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-Pociąg biegł. Minęła godzina jedra, druga... 
aż węszcie i jurka zmorzył sen. Giowa opadła 
mu na piersi i zadrzemai.

ROZDZIAŁ XVI.
Ziotoróżany, niezwykle ciepły, upalny dzień 

zwiastujący poranek wstawał nad miastem, kiedy 
józia, trzymając w ręku s^oją walizeczkę, zna­
lazła s.ę przed dworcem krakowskim.

Wyspała s.ę doskonale w wagonie, to leż 
czuła s<ę świeża, wypoczęta, rzeźwa. Cera jej 
nawet zaróżowiła się lekko, a oczy, błyszczące 
jak turkusy, przepromiemone słońcem, śmiały 
się do blasków wschodzącego dnia, do odra­
panych murów dwcrca, do brudnych kamieni 
bruku, do obwisłych łbów koni dorożkarskich, 
nawet do zamkniętego jeszcze kiosku z owo­
cami i woda sodową.

jak dziecko cieszyła się myślą o dniu, który 
ją czekał. Oto stoi na bruku krakowskim, da­
leko od znienawidzonego swego pokoju w Ły- 
kowie. Wie, że nie zobaczy dzisiaj ani jutro 
pani Żarnickiej, ani joasi, ani Loli, że nie po­
słyszy ich uszczypliwych uwag, że nie będzie 
kurczyła się pod smaganiem ich urągliwych 
uśmiechów i wrogich spojrzeń.

jest dzisiaj swobodna, przynajmniej dzisiaj 
i chce być bardzo wesoła. Teraz czeka na jurka, 
który jako żołnierz, musi na stacyi załatwić 
wojskowe formalności.

Nareszcie jestl
-  Widzi pan, co za piękny poianekl Aż 

śmieje się do nas.
- Sadzie upat 1-
-  Miech sobie będzie. Nic nie szkodzi. Bar­

dzo łupię upał -  zapewnia józia. - Ale żeby 
pan wiedział, jak ja się cieszę, że jestem w Kra­
kowie! jaki kochany ien Kraków 1 Strasznie lu­
bię Kraków I

Józia jest w takiem usposobieniu, że gotowa 
łubić wszystko, jurka także, nawet bardzo, 
bardzo.

W  świeżem powietrzu poranka, drgającem 
już, ale jeszcze nie Drzegrzanem promieniami 
słońca, rozlega się melodya poważna, uroczysta, 
do głębi serca przejmująca. To hejnał z wieży 
Maryackiej.

- Hejnał! Oł Hejnałł... - wykrzykuje Józia - 
jak ja lubię hejnałł...

-  Tego niema nigdzie na świecie... To ia- 
kie nasze... polskie... jedyne .. - szepcze Jurek.

- Cicnol... Słuchajmy...
Sloją przez chwilę zasłuchani, dopóki hejnał 

nie urn.lkł.
- Chodźmy!
-  Bal Ale gdzie?... Tak wcześnie bramy 

jeszcze pozamykane... W  domu u ojca soią 
wszyscy... Fańska mama zapewne lakźe...

jurek nie miał wcale zmartwionej miny, bo 
nie spieszyło mu się rozstawać z józią i rad 
byl toj odwioce.

-  To przeczekamy.
-  A gdzie?
-  A choćby na plantach... Posiedzimy sobie 

na ławce.
- Wybornie 1
-  Tylko pani głodna -  kłopotał się jurek - 

a ja w Dlccaku iuź nic nie mam... Gdzieby tu 
teraz dostać coś do zjedzenia?!...

-  A cóz io? Pan mnie ma za takiego obżar­
tucha, że me mcoę poczekać na śniaoanie go­
dzinę czy dwie, albo nawei trzy?..

-  Zaraz... zaraz... -  zaczął szukać czegoś 
po kieszeniach.

-  Jęsl! Ol jesf 1... Widzi pani... dobrze, że 
sobie przypomniałem! -  tryumfująco pokazywał 
jej małą paczuszkę białym papierem owiniętą.

-  A co to takiego?
-  Piernik przekładany konfiturami i... Py­

szności!... Spróbuje pani
- A pieczonych gołąbków, albo ananasów, 

w cukrze osmażotiych, nie ma pan tam przy­
padkiem przy sobie? - żartowała józia.

Zbliżyła się do nich teraz jakaś kobiecina 
wubiamu góralki, ze sporym tobołem na przy­
garbionych już, ale jeszcze krzepkich barkach.

- Nie wiedzom tez pan, ka lu jest „łestunk- 
śpifal"? - zapytała nieśmiało, rzucając wokół 
lękliwe, zdumione spojrzenia.

-  „Festung-spiial"? - zapylał lurek - A jaka 
liczba?

- Licba? - powtórzyła, nie rozumiejąc wi­
docznie.

- No, jaki numer?
- Lumer?... Mój panicku ztoiy, kie jo nie 

naucno na lumerach
- Frzyjechaliśc:e odwiedzić tułaj kogoś ?- . 

Macie kogo w szpitalu?...
-  A juści, ze mom... Syna, panicku zloty... 

Trzi roki bedzie, jak z cysarskimi poszed... A te- 
roz we śpitali jesi. A cy bych lo jechała, kieby 
nie on.. a cy bych to start kości moje wlekła 
ao kuleje... do ie dyabelskie mzsiny... A com 
strachu użyła, jak fo tak fucalo-. - rozgadała 
się płaczliwie.

Jurek i józia mimowolnie roześmiali się.
-  Pierwszy raz jechaliście koleją, matu­

siu?... -  zagadała józia.
- A piersy rozl... A dy dyabliby mnie gnali 

w teli świal, zeby nie syn... Aie jakże, syn na 
wojnie byl, a teroz we śpMalu...

-  To i w Krekowie pierwszy raz jesteście?
- A cy ic ja miałak cas ku Krakowu 

jeździć ?1 -  odpowiedziała babina, rozglądając 
się z coraz to większym podziwem.

Widocznie ruch na placu przed dworcem, 
choć ple nazbyt jeszcze ożywiony, wprawiał ją 
w zdumienie.

- Cy lo jarmarek bedzie?
- Ależ nie...
-  To i przez co telo ludu sie kręci i wczy 

z kuniatr.i stołom?...
-  Bo tu zawsze tak,.. W  mieście inaczej, 

niż na wsi... -  tłumaczył jurek.
- To tu ludzie widać nie dużo do roboty 

majom, kie sie im tak chodzić kce...
-  A skądeście w y? - rzuciła pytaniz tozia.
-  Aze od Tymbarku, pani.ko, od Tymbarku, 

a jakże. . Do syna pzyied alak, co we śpitalu 
jest... jeść mu wiozę co, nieco... i chleDusia ka­
wałek i syrek... i masta osełkę .. Może ta bie­
dota głód cierpi... Chciałabyk co najprendzy do 
niego.. Tak, prosem pieknie, ka jest ten „Festnnk- 
sptial" ?

jurek namyślał się chwilę, w jaki sposób do- 
pomódz góralce.

-  Macie wy jaką Kartkę od syna ze szpi­
tala?

- Ady mam, panicku...
- Przy sobie?
- A juści...
-  Pokażcie mi...
Uniosła nieco nakrochmaloną wierzchnią 

spódnicę i zanurzyła rękę w głębokiej kieszeni.
Wyjęła pomięlą, białą kartkę i podała ją Le­

gioniście.
- Niekze panicek przecytajom...
Wziął kartkę do ręki. Było to rokowane za­

wiadomienie ze szpitala.
W  odnośnej rubryce jurek przeczytał: .ciężko 

ranny". Odnalazł iiumei szpitala i zaczął ko­
bietę objaśniać.

- Poczekacie na tramwaj i pojedziecie tram­
wajem aż do.

Wybałuszyła na niego zdumione, ogłupiałe 
oczy.

- „Trabaj"? A cóz to takiego, ten „trabaj".
-  7o taki wóz bez koni, co was do samego 

szpitala zawiezie...
Znowuś bez koni?* Ol Ufraoienie Boskie 

z temi „masinami"... Panicku, kie jo sie bojęł...
- Ależ, nie macie się czego baćł... Tutaj 

wszyscy fak jeżdżą.
- A niekta, kie tak naucenil... Ale mnie 

rzeknijcie ino, ka ten śpital, to jo już na piekty 
wolę!...

Trwało to debrą chwilę, zanim zdołali ją 
przekonać, że tramwaj szybciej i pewniej dowie­
zie ją do szpitala... Ostatecznie zgodziła się na 
jazdę, ale znać było po niej, że nie zupełnie 
dowierza iemu nieznanemu środkowi lokomocyi.

Zrprowadzili kobiecinę do przystanku tram­
wajowego, a ponieważ tramwaje me kursowały 
jeszcze, wytłumaczyli jej. że ma stać i czekać, 
dopóki wóz nie nadjedzie.

-  A juści, stadne se i 2apytom sie ie panie, 
co przedaje „bielety", ka wysiednąć... A iuści, 
siadne i zapyiom sie... - powtarzała ogłuszona, 
oszołomiona budzącym się gwarem i ruchem, 
zdumiona brukiem uhe, szynami lramwajowemi, 
rozmiarami domów -  wszyslkiem lem, co dla 
niej, która oprócz swojej wsi i kilku sąsiednich,

znała lylko małe, jarmarczne miasteczko, stano­
wiło świat zupełnie nowy.

Podziwiała, ale bała się... Daleko więcej bała 
się. niż podziwiała.

Usta gapiowaio otwarła i wystraszonym 
wzroKiem błądziła uokola.

W  zamieszaniu swojem ‘zapomniała nawet 
podziękować „panickowi" i „panicce".

jurek i józia szli tymczasem dalej ulicą zmie­
rzając w stronę piani.

Słońce zaczynało już dobrzę przygrzewać 
i powedzią złofych blasków zalewało bruki 
i rrury domów, spływało ciepłą pieszczcią na 
głowy ludzkie.

Wzdinz ulicy ciągnął się długi sznur, usta- 
wtonych w pary osób. Kobiety, dzieci, stancy. 
Sznur ten poczynał się u zamkniętych drzwi 
piekarni, a wybiegał daleko poza nią i zakręcał 
w przecznicę.

jedna z kobiet trzymała na ręku małe dziecko, 
które krzyczało wniebogłosy, prawdopodobnie 
dopominając się o śniadanie.

- Cicho, jagódko 1... Cicho robaczku mój 
biedny!... Kupi mamusia chlebka, da ci, będziesz 
jadł 1... - głaskała matka dziecko po obrzękłej, 
żóhawej buzi.

Mały me przestawał krzyczeć.
- A zatkajźe pani gebę temu bechowi, bo 

wrzeszczy, aż uszy bolą!.. -  ozwala się jakaś 
dziewczyna z pretensyonainie zakręconą grzy­
wką.

Kobieta z dzieckiem na reku cisnęła się, jak 
oparzona.

- A iy suko wściekła!... a ty pomioflo świń- 
skiel To ty mojemu dziecku będziesz mówiła 
„bech“l... A ty wiesz, c lo znaczy dziecko?...

- U wal... Wielkie rzeczy dziecko 1...
Dz<eci nie dla takich, jak iy, małpo pie-

rońskał...
-  la ci tu dam małpę,..
-  Siul pysk. bo ci wydrę te kudły pokrę­

cone 1...
-  Cichojcie, no panie, ctechojcic, bo wstyd 

i obraza Beska 1...
-  Miedcść, że ludzie znosić muszą tyle, 

jeszczeby się pomiędzy sobą gryźli, jak psy?...
-  Fros2ę o spokój!... - flegmatycznie ode­

zwał się polieyani, pilumący porządku.
Kłócące się kobiety przycichły, fylko obra­

żona malka warczała jeszcze przez długą chwilę 
półgłosem jakieś obelgi.

Tłum czekał. Czekał cierpliwie, przyzwycza­
jony już od miesięcy do lego wystawania pod 
zarnknięiemi drzwiami sklepów, do lej żebraniny 
o debrze zapłacony, a gorzki, lepki, niesmaczny 
kawałek ..wojennego" chleba, do lej gonitwy 
za ziemniakami, za mlekiem, za wszyslkiem, 
co do zaspokojenia niezbędnych potrzeb życia 
konieczne.

Jakaś kobieta, o twarzy przedwcześnie pory­
sowanej zmarszczkami, o ziemisłej cerze i wą­
skich, zaciśniętych zgryzotą ustach, zaczyna 
kląć straszliwie, wynajdu ąc najbardziej nieocze­
kiwane, najw'yszukańsze przekleństwa.

- Nic kinij panil - upomina ją ktoś -  le­
piej prosić Isoga, żeby już raz okazał zmiłowa­
nie 1...

- Teraz io człowiek, zamiast modlitwy, io 
przekleństwo mai... jakże iu piosić: „chleba po­
wszedniego daj nam dzisiaj"... kiedy człowieka 
zbiera ochota krzyczeć: „a karty chlebowe ja­
snym pierc lem racz spalić Fanie!..."

- C l To prawda, prawda 1...
-  Karty to nam dali i najedzże się lu kur­

iami...
- Aie są tacy, co wszystko mają!...
-  Coby niel
Mały chłopak, stojący w jednej z pierwszych 

par, poczyna płakać głośno.
-  A czego ly buczysz?!...
- A bo mn.e fak nogi bola i... Uuuł... Od 

trzeciej godziny stoję 1... Mamusia kazała, bo ani 
kawalątka chleba w aomu me memyl... Uuul. 
Nogi mnie boląt...

-  Cicho bądź, cicho!.. Nie drzyj się!... Nie 
drzyj siół- Nie ciebie jednego!...

- Co fo? - pyta józia, wskazując towarzy­
szowi łańcuch ludzki, który powiększa się, na­
rasta z każaą niemal chwilą.

-  jakto? Nie wie pam?... „Ogonek" chle­
bowy... Ci ludzie czekąją "lak iuż od kilku go­
dzin na otwarcie piekarni... I prawdopodobnie 
połowi. z nich odejdzie bez chleba-głodnał...- 
mówi jurek, a usla drgają mu wyrazem goryczy.

-  Aaal...


